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Kraków. 20-go września.
Kraków obiegła pogłoska, której z po­

czątku nie dawamo wiary, ze względu na 
•antastyczność i wprost niewiarygodność 
tejże, a mianowicie, usiłowano wykraść i 
Wywieźć bezcenne polskie pamiątki, znaj­
dujące się w Skarbcu na Wawelu.

Przed paru tygodniami donosiliśmy o 
aresztowaniu niejakiego Władysława Bu- 
dzisza, sekretarza klinik krakowskich pod 
Zarzutem zdefraudowania kwoty zł. 20 
tys, W czasie prowadzonych w tym kie- 
łunku dochodzeń i w czasie jednego z 
Przesłuchań przez władze śledcze, Bu­
dzisz opowiedział swój plan, w  jaki spo­
sób zamierzał on wykraść skarby z  Wa­
welu.

Oto był on w  porozumieniu z niejakim 
Stanisławem Kotarbą, ślusarzem, kilka­
krotnie karanym więzieniem oraz ze swą 
Przyjaciółką Łazarską. Ojciec Kotarby 
Pełnił funkcje klucznika przy skarbcu i 
stale posiadał klucze do tegoż.

Budzisz doradził Kotarbie, że musi on 
śabrać ojcu klucze i porobić odciski wo­
skowe i na tej podstawie zrobić inne klu­
cze. Mając przy sobie nowe klucze. Bu­
dzisz miał się ukryć wieczorem w kate­
drze i po zamknięciu drzwi katedry, po-

drobionemi kluczami otworzyć drzwi 
skarbca i skraść drogie klejnoty.

Ze skradzionemi rzeczami miał pocze­
kać do rana i kiedy nastąpi otwarcie ka­
tedry, wyjść. Oczekiwać miał go już pod 
Wawelem samochód z szoferem Leonem 
Nordą, którzy w towarzystwie Kotarby 
i Swej przyjaciółki, mieli wraz z łupem 
wyjechać do Ameryki.

I właśnie kiedy Budzisz miał wprowa­
dzić swój plan w czyn, został aresztowa­
ny, podejrzany o defraudację, przyczem 
podał w śledztwie, że z zdefraudowamych 
20 tys., wiele pieniędzy pochłonął ów plan 
okradzenia Skarbca.

Tak ze względu na osobę, jak i na 
śmiały pian, jaki Budzisz miał przeprowa­
dzić — jest szeroko komentowany w Kra­
kowie.

Dowiadujemy się, że Budzisz przed 
niespełna 3 laty, porzucił swą żonę, na­
wiązując znajomość z Łazarską. Żona Je­
go była żydówką, przyjęła jednak za na­
mową Budzisza chrzest, wychodząc za 
njego zamąź.

Obecnie/ponieważ mąż. ją porzucił — 
przeszła z powrotem na judaizm, zabiera­
jąc do siebie dziecko — chłopczyka, któ­
ry był dotąd przy. ojcu.

„Gotland", nowoczesny okręt wojenny floty szwedzkiej, został w tych 
dniach spuszczony na wodę. Krążownik „Gotland“ jest 130 metrów 
długi, ma na pokładzie ośm samolotów bombowych, sześć dział 15 ctm., 
4 działka 734 ctm., oraz sześć przyrządów do wyrzucania torped.
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Krwawe starcia m f(dzy EefwKchrą i hitlerowcami

Krwawe walki na Kubie
Oddziaiy rt>ors&ome rozgrom iły powstańców  ♦ 4

Nowy Jork, 20 września, miasto Moron. Rząd kubański skierował
Chaos i walki wewnętrzne na Kubie natychmiast przeciwko powstańcom silne 

Przybierają na sile. Znany przywódca oddziały wojskowe. Po walce udało się 
Powstańców kubańskich Hernandez ob- żołnierzom rządowym zgnieść powstanie 
*fct2ził z 300-ma swoimi zwolennikamii obsadzić miasto.
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Przed uznaniem Rosfi Sowiecie]
l&rzez rzd d  Zfedneczongch

Waszyngton 20 września.
W kołach waszyngtońskich oczekuje 

s'ę, iż rząd Stanów Zjednoczonych uzna 
Pbcjalnie Rosję sowiecką z końcem b. r.
'^la uregulowania wzajemnych pretensyj 
°bydwu państw ma być powołana ko­
misja mieszana. Rząd amerykański do­

maga się mianowicie zwrotu sum, poży­
czonych rządom carskim i Kiereńskiemu 
w wysokości około 300 milj. dolarów. 
Pretensjom tym przeciwstawiają Sowie­
ty żądanie odszkodowania z okresu po­
bytu wojsk amerykańskich w roku 1919 
na Syberii.

tacrjKaislfie fianw
emisyjne

tys?rzymufó emislę batficoldw
Waszyngton, 20 września.

, Według uchwały najwyższych władz 
,abków emisyjnych, banki Stanów Zje- 
”n°czonych mają na przyszłość wstrzy- 
®!aó wszelkie emisje banknotów, których 
JJ10 da się w przeciągu pewnego określo­
n o  terminu wycoiać z obiegu wzgłędnio 
redyskontować w którymś z  12-tu ban­
dów emisyjnych.

..W iadom ość ta w yw arła w am erykań- 
Kich kołach rządowych wielkie wraże- 

/ c -  uważana jest bowiem za przeciwsta- 
” leu ', się cw rfualnym  planom inflacyj­
n a ! i\Oos.vei'a«

l i n i a  sii B g a iw
przy ipV«;e zalu tek

Warszawa, 20 września.
W kołach urzędniczych poruszana iest w

Wiedeń, 20 września.
Sytuacja wewnętrzno - polityczna w  

Austrji pozostaje nadal bez zmian. Pisma 
oceniają ;ą optymistycznie, przypuszcza­
jąc, że p zeciwieństwa między Landbun- 
dem a Ebimwehrą nie wywrą wpływu 
na oficjalną politykę austrjacką, z którą 
solidaryzuje się . zarówno Winkler, jak 
i Stahremberg. Dziś zebrała się rada mi­
nistrów, która obraduje nad ustaleniem 
wytyczi eh polityki austriackiej na za­
sadzie < atniej mowy Boltfussa. Co się 
tyczy w-adomości, jakoby pomiędzy Ro- 
senbergęm a austrjackim Landbundem 
toczyły się pertral lacjo w sprawie poro­
zumienia pomiędzy Austrią a Niemcami,

związku t  subskrypcją przez urzędników po­
życzki narodowej, sprawa spłaty rat zali­
czek, jakie urzę-dr.icy pobrali na nieodzowne 
wydatki. Zwłaszcza urzędnicy k a t e g o r y j  . 

n iż s z y c h  o d c z u l ib y  b a r d z o  d o t k P w ie  k o n ie c z ­

n o ś ć  r ó w n o c z e s n e g o  s p ła c a n ia  r a t  t y c h  ] r a t  

z  t y t u łu  p o ż y c z k i  n a r o d o w e j ,
W związku z tem rozważana jest w mini­

sterstwie skarbu sprawa wprowadzeni pew­
nych udogodnień przy spłacie przez urzędni­
ków zobowiązań, jakie zaciągnęli wobec skar­
bu państwa tytułem zaliczki. W zasadz:e 
mówi sę  o wydaniu zarządz i wewnętrz­
nych. które przyczynią się do ewentualnego 
przesunięcia na okres późniejszy spłaty rat 
zaliczek, zaciągniętych przez pracowników 
państwowych.

Landbund zaprzecza jej stanowczo.
Tymczasem na terenie Austrji odby­

wa się dąlej akcja policyjna przeciwko 
hitlerowcom. W e wszystkich okręgach, 
Wiednia przeprowadzono rewizje domo­
we. Skonfiskowano wiele materiałów 
obciążających. Akcja ta skierowana była 
również przeciwko t. zw. „Bund Ober- 
Iand“, którego działalność nie uległa do­
tychczas zakazowi.

W miejscowości Wolfsegg doszło 
w ostatnich drnach do krwawych starć 
pomiędzy Heimwchrą a hitlerowcami. 
Trzej hitlerowcy zostali zabici, szereg 
osób odniosło rany.

Prenumerata mtesfeezna ,.Sied­
miu Groszy" wynosi 2 złote 

p ł a t n e  z g ó r y ,  
w kraju z przesyłką pocztową
2,31 zł., przy zamówieniu w 
urzędzie pocztowym 2.41 zł. 
K onto P. K. O . K atow ice  
Nr. 301 746.

O głoszenia drobne 10 groszy  
za 1 słow o.

Prenumerata miesięczna w 
Czechosłowacji 8 Kcz. Konto 
P. K. O. Brno i i 3795.

Premjer Rtfrzejcwicz lenzic do fidaftko
*zcre&ófoj p o L f io  - £dańsM eg&  uftladtai n  s&s&wle p&rtu  gdai is f t le j

Gdańsk, 20 września.
Jak się dowiadujemy szczegóły pol- 

sko-gdańskiego układu w sprawie wy­
korzystania portu gdańskiego są nastę­
pujące.

.W ciągu jednego roku od 1 paździer­

nika br. do 30 września 1934 Polska gwa­
rantuje wywóz przez Gdańsk w wyso­
kości 4.150.000 ton. Przywóz przez port 
gdański ma wynosić 267 tys. ton. Wy­
wóz zboża ma wynosić około 300 fys 
ton, drewna i wyiobuw drzywrych 560

tys. ton. węgla i koksu 3 milj ton.
Według ofic.alnych wiadomości pre­

mjer Jędrzejewicz oraz min. handlu Za­
rzycki przybędą do G d a K k a  z oficjalną 
rew  zy ta  w pntek 22 bm. Pobyt ich po- 
i iwa jeden dzień.
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Finał afery „kwasawef w Król. Hucie
(ReśkmMMim f a  nieszczęśliwego narzeczonego

Swego czasu donosiliśmy o ujęciu 
sprawcy oblew ania kobiet kwasem sol­
nym, niejakiego Maksymiliana Niestroja 
z Król. Huty. Niejaka Paulina Knasówna. 
jak się później okazało, b. jego_ narze­
czona, oskarżyła N. przed policją, że 
oblał płaszcz jej kwasem solnym, wsku­
tek  czego płaszcz został zupełnie znisz­
czony.

Na p o d sta w ie  te g o  oskarżenia, _ Nie- 
stroja aresztowano i osadzono w więzie­
niu. W toku dochodzeń jednak okazało 
się. i to zupełnie niezbicie, że oskarże- 
nio K. nio polegało na prawdzie i, że 
Knasówna chciała się poprosili pozbyć 
narzeczonego z powodu tego, żo był bez­
robotny, a cna starała się już o innego 
kawalera, oczywiście mateijalnio lepiej 
sytuowanego.

Ponieważ jednak Niestrój, zakochany 
w K. po same uszy, o zerwaniu z nią 
wogóle nie chciał marzyć i podobno za­
pewniał ją. że „prędzej jej oczy wyćra- 
pio“, Knasówna za poradą drugiego na-

Śmierć dziecka w rzece
Dnia 17 bm. popołudniu wpadł do rzeki 

Bierawki w C zucbow ie 4-le;m Paw eł Bucticłk. 
Dziecko" tegoż dnia popołudniu oddal.lo się 
niespostrzeżenie z .domu, udało się. nad, brzeg 
rzeki, a następnie o poczęto się spinać- na 
drzewo, z którego ispafiłó do ćrzCki . i Utopiło 
się. Zwłoki dziecka po wydobyciu z wody, 
złożono w dormku Buchclka Jana.

©

Sllstiowany napad
ra&DnHo wy

Dn. 13 bm. Abraham Klajmann z Dą­
browy Górniczej zgłosił w policji, źe 
tegoż dnia wieczorem został pod Stadio­
nem w Król. Hucie napadnięty przez 
kliku osobników w chwili; gdy jechał je­
dnokonną furmanką, załadowaną towa­
rami łokciowemi. Według jeso zeznań 
sprawcy mieli rzekomo skraść mu 2 pacz­
ki towaru łokciowego. W toku dochodzeń 
okazało się jednak, że napad został przez 
Ki. I towarzysza jego sfingowany.

rzeczonego oskarżyła Niestroja o oblanie przyznała się, żo to ona sama cb*ała 
kwasem solnym, co pociągnęło za sobą swój płaszcz kwasem. Obecnie srorzą-
aresztowanie N. dzone zostało na mą doniesienie do sądu

Ostatecznie skończyło s:ę na tem. że o wprowadzenie władz w błąd. Niewin- 
Kn., przyciśnięta przez policję do muru, nego Niestroja oczywiście zwolniono.

Po k rw a w fc l io ź iitt ic H  w W Jlc
Jizesz to mmm im Gitewedlk spzomcó w ssa&óist w a  ■# #

Z Wisły donoszą: W związku z bój­
ką. jaka wydarzyła się dnia 17 bm. na 
zabawie dożynkowej w Wiśle, w czasie 
której zabite dwóch uczestników zabawy 
ś. p. Kozyrę August, i Szczebla Stani­
sława, a nadto poraniono ciężko nożami 
Renlka Jerzego. Kołodzieja Jana i Kawo- 
nia Erazma, przeprowadzone dochodze­
nia ustaliły sprawców napadu i zabój­

stwa. Aresztowani zostali Kłoda WT- 
heim z Hermanowie oraz Cieślar Józef, 
Mizera Stanisław, Korcz Franciszek i 
Śliwka Józef, wszyscy z Wisły. Areszto­
wanych oddano do dyspozycji sądu okrę­
gowego w Cieszynie.

Zabici i ciężko ranni należeli do Ocho­
tniczej Drnźvny Robotniczej, stacjono­
wanej w Wiśle.

I I K I I I I
Niepsprawn? prowokator skazaay na 2 mleiSące arm ia

W  sądzie starościńskim .yt starostwie św ię- w zg’edn’e śpiewał prowokacyjne piosenki nle- 
tpchlówick m odbyła się rozprawa przeciwko m leckc. W wyniku rozprawy N awrocki ska- 
Józeiowi Nawrockiemu, handlarzowi ż Lipin, zetty zostat na 2 miesiące bezwzględnego are- 
oskarżonemu o to. że w Okresie ód 1 dc 15 sztu. Zaznaczyć naieży. że Nawrocki był > ż  
bm. n emal codziennie w godzinach \v'eczor- karany 3-tygodn owym aresztem za o-belżywe 
nych w oknie w ykrzyk.w ał „Kelt Hitler", wyrażanie się o Polsce.

O g e m j a  M czci lana 811 §@Me§Meio
dfla zofootmiSbórs) iSBfefslilcfH w  M rń ie n s& ie i f f lu iie
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Dziś: Mateusza ap.
Jutro: Tom. z W.
Wschód słońca; g. 5 m. 43 
Zachód: g. 17 m. 02 
Długość dnia: g. 12 m. 16

Dnia 16 bm. odbyła się w Król. Hucie 
dla robotników miejskich imponująca 

uroczystość ku uczczeniu wiekopomnego 
zwycięstwa bohaterskiego króla So­
bieskiego.

Uroczystość ta, urządzona staraniem 
miejskiej świetlicy robotnezej, której 
kierownikiem jest zasłużony na terenie 
pracy obywatelskiej i narodowej pra­
cownik p. Józef Bednorz, przyczyniła się 
rzeczywiści© do większego rozbudzei: a 
uczuć patriotyczny.h wśród robotuisów 
miejskich. Na program uroczystości zło­
żyły się występy chóru magistrackiego, 
deklamacje, występy orkiestry maudoi- 
ncwei oraz wyczerpujący' wyki ad zna­
nego działacza próf. Rur'nick‘cg>, Za­
znaczyć należy, że sala Domn Polskiego 
zapełniona była po brzegi przez miej­

skich robotników i ich rodnny. Uroczy­
stość zaszczycili swą óbecn~>ścią p. Pre­
zydent nrasta Spaitenstem. p. radca 
Grześ. p. radca Ćwlżcwicz, p. dyrektor 
Żórawik i inni.

Po akademji odbyła się zabawa ta­
neczna. na której robotn'cy miejscy i ich 
rodziny bawiły się w miłym nastroju da 
rana. Nadmienić naieży. że organizato­
rem akademji i zabawy był kierownik 
świetlicy p. Bednorz. któremu też za­
wdzięczać naieży pełny sukces tej uro­
czystości.

Celem zapoznania robotników miej- 
sk:ch z pamiątkami narodowemi i dorob­
kiem Polski Odrodzonej urządzone będą 
już w najbliższym czasie specjalno w y­
cieczki do Krakowa i Gdyni. Ruchliwej 
świetlicy: „Szczęść Boże!”.

A  RF.PERIOAR IEA1RU POLSKIEOO W RA 1 0  
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CZWARTEK: o g. 20 „Pocatunfrk przed lustrem ".

KINA:
K atow ice: C a p 1 1 p t ..Kain 1 Ar!em“ . C a s U l  

„O statn ia carow a". C o I o s s e u m ,,1’alac na kół­
kach' ‘. P a ł a c e  „Flip i Flap za k ra tam i". R i a 1 1 o 
„Dzieje rrzecliu". U n i o n  „W ięzień i  Kalenny" 1 
„M ałżeństw o bez ślubu".

Kr61. H uta: C o l o s s e u m  „M iłość w ęgierska" 1 
„W  sidłach szaleńcy44. - A p o l l o ,  „Naucz nwiiie ki­
chać* i „Preoz z teściow ą44.

Bielsko: A p o l l o  ..Baby4*.
Białas M i e j s k i e  „W yspa zatraconych dusz'6.

RADJO:

PIĄTEK, 22 WRZEŚNIA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ra-nrte wstają zorze44. 7.05 

Gimnastyka 7.20 M uzyka. 7,52 Chwilka gospoJarstw a 
dom iw ego. 11,50 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka 12.33 Ko­
munikat meteorologiczny. 14.55 Muzyka. 15.05 K.Mir.itT- 
kat gospodarczy i ceduła Giełdy w K ato^icacn. I6.f»0 
Koncert popularny. 17.15 Ko-neert z p ły t g^am.tfono-wych 
G “amofo<n i p łyiy z firmy W. Strzałkow ski ■— ..Kbecj** 
— Katowice. 3 Maja 34. 18,35 Utwory fortepianowe w 

•wy* Olgi Łady (śpiew). Marjana Altenberga f Witolda 
R j nczyńskiegc tdwa fortepiany). 19.20 Prof dr. Kaii- 
mierż Simm: ..Jesreń w życiu zw ierząt4*. 20.00 Konce‘1 
svm oniczny 22.00 Muzyka taneczna. 22.40 M uzyka ta­
neczna, 23,00 Skizyaką pocztowa w języku ftaucuskim.

HtrU .miasta Kałowie w nowej szacie
25 lysiąty ztuiych na za p > m )ji dla bczrejolayca «=a

Na posiedzeniu Rady miejskie; m. Ka­
towic w dn. ŻO bm. po wprowadzeniu w 
urząd i zaprzysiężeniu pp. Piotra Kosza 
(w miejsce dr. Hlonda) oraz M. Rudzkie­
go (w miejsce dr. Wendta) jako niepłat­
nych członków Magistratu przez wicepre­
zydenta dr. Szkitdlarza oraz po wygło­
szeniu stosownego przemówienia przez 
wiceprez. Szkudlarza i prezesa Rady p. 
Piechnika, raca została powiadomiona o 
złożeniu mandatu radnego przez p. Ko-ru- 
schowltza, co większością głosów przy­
jęto do wiadomości.

Zko ei rada uchwaliła 25.000 z! na wy­
płatę zapomóg dla bezrobotnych na bież, 
miesiąc. Na pokrycie rachunku zajiczek 
zwrotnych i uregulowanie za'egłych ra­
chunków za wykonane roboty, uchwalono 
przęszio 68 tys. zł. Daiszę 28 tys. zł. 
uchwalono na uregulowanie zaległych 
składek za 1931 r. do Związku Regulacji 
Rawy,

Wobec zaniechania projektu budowy 
kanału burzowego w ul. Słowackiego, 
przeznaczoną na ten cel w budżecie kwo­
tę w wys. 40 tys. zł„ postanowiono prze­
nieść do budżetu nadzwyczajnego, na od­
budowę ul. Załęskiej 1 na pewne inwesty­
cje na Buglowiźnie.

Z kolei rada przystąpiła do uchwalenia 
herbu ni. Katowic. Według przedłożone­
go projektu, rok założenia miasta na do­
tychczasowym herbie ma być usunięty 
pozatem dodano u góry herbu małą biało- 
czerwoną tarczę. Przeciw zmianie herbu, 
głosowali Niemcy.

Nas‘ępnie radny Czap'icki referował 
sprawę zatwierdzenia planu Mnij regula­
cyjnej u'. KcścTiszki. czyli przedłużenia 
jej po za Park w kieumku Ochojca, obok 
dworu Brynows,kiego.

Wreszcie m. in. zatwierdzono p’an łinji 
regulacyjnej drogi od ul. Francuskie; na 
Lotnisko i uchwalono 20.000 zł .na wy bu-

8 dnia 20 września 1933 r.

Cen* pary te t |*(t?nań.

Żyto cenn orientacyjna na odmiennych warunkach 
225 tor. t4.50—14.75. Żyt» cena tranzakcyjna tran / 60 
t>n 14.75, Ż y o  cena t-anzakcyjna 1'anz. 15 ton 14.69# 
Pszenica 19.75—20.25. Owies 13—13.50. Jęczmień 675 — 
585 gr. 14—14,50. Jęczmień 695—705 g*\ 13—14. Ic-cz- 
mień brow arow y 16—17 Mąka żytnia 65 proc. z w ir ­
kiem 22.25—22.50, Mąka pszenna 65 proc. z workio:s» 
33 50—35.50. Ospa żytnia 8.50—9. Oapa pszenna 8.50 -9 
Ospa pszenna gruba 9.50—10. Rzepak zimowy 34—35. 
Rzepik zimowy 39—40. Groch W iktoria 19—23. G roet 
Folgera 22—25. Gorczyca 38—40. Mak niebieski 6 1 - 6 6 . 
Ziemniak* fabryczne za kg proc. 11 gr. Ziemniaki ja- 
aahie 2,53—2,75. Sło-ma pszenna luzem 1.25—! 50. Słoma 
pszenna prasowana 1,75—2, Słoma żytnia luzem 1.25—* 
1.50. Słoma żytnia prasowana 1.75—2. SJoma owsiana 
luzem 1.25—1.50. Słoma owsiana prasowana 1.75-2. 
Słonia Jęczmienna luzem 1.25—1.50. Słoma jęczmienna 
ptasow ana 1.75—2. Siano zw ykłe luzem 5.25 -5.75. S ian i 
zwykłe p r a s \ a n e  5.75 -6.25, Siano nadno-teckie luzem 
5 75—6.25. Siano nadnoteckie prasowane 6.25—7.25. Uspo­
sobieni* spokojne.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: pszenicy 63 
tan jęczmienia 90 ton, owsa 15 ton. grochu ziel.JiieiO 
15 ton. maku 15 ton. ziemniaków fabrycznych 150 to«, 
ziemniaków jadalnych 150 ton.

LRZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CĘN 
s a  Centralnej Targow icy w Mysłowicach 

z  dnia 18. 9. 1933 r.

Spędzono dmia 12. 9. — 18. 9. 1933 r. 1065 sz ł by­
dła. 2071 szt. świń. 326 szt. cieląt. 24 szt. owiec, ra­
zem: 3486 sz4. zw ierząt.

Płacono w dn.iu 18. 9. b. r. za 1 kg. żyw ej wagi za: 
(cei'V loco Targow ica łącznie z kosztami handlowymi). 
B ydło: S t a d n i k i :  pełnom ięsiste, w yrosłe najw yż­
szej wartości rzeźnej 60—65 gr., pełnomięsiste młodszo 
49—59 gr. J a ł ó w k i  i k r o w y :  pełno-mlęsistc. wy- 

. ’.t.]jiczpn.ę,,, ja l^ k ! -  , najwyi.size^ ..wartości rzeźnej 70—80 gr « 
\pi*ł!noVniWi'śtr Wytucź'pńe . krow y, ' n a jw yższej. w artó śd  
rż.ę^iiej.. do_ lat 7-miu 70—80 gr., starsze- w ytjczrm e 
krówy I mn*:ej dobre młodsze krowy i jałówki 64—69 
gr., niieiuie od'yw.ione krow y i ja-ówki 55—63 gr.. .icho 
od ywicne krow y j jałówki 48—54 gr. C ielęta: nai-
iprzcdniejsze o iek ta  tucz-cme 89—100 gr.. średnie tuczone 
cielęta i najprzedme}sze ssaki 76—88 gr.. mniej tuczone 
ciełeta l dobre ssaki 63—75 gr., liche ssak', 59—62 £** 
Św inie, tuczone ponad 150 kg. żyw ej wagi 131 — 140 gr.* 
pełnondssiste od 120—150 kg. żywej wagi 121—131) gr .* 
pełnorrdęniste od 100—120 kg. żyw ej wagi 108—120 gr.# 
jłelr.omicslste od 80—100 kg. żywej wagi 93—107 gr.

Przebieg targu: spiid d u ły , targ ożywiony, tenden­
cja słaba.

lfco fk < ”e u rzęd n ik ó w
n a  Ito jr iln i ,>F.<'nBS*4 i  „ R i ih l .r ^

Jaik się dowiadujemy, konferencja u komi­
sarza demobiliziaeyjnego w sprawie zwolnień 
urzędników kopalń „Ficinus" i , Ric!vier“ od- 
bęcizie się w dniu 26 bm. W rachubę w ehjdzi 
45 urzędników l iunkcjcnarjuszy z kopalni 
„Fici.:«s“ 1 18 z kcp. „Richćer". Urzędnicy c», 
mają ulec zwolnieniu z dniem 1 października 
b. r.

{Biednyr o i c p r ?
W  nccy 17 bm. nieznani sprawcy w eszli ! 

do cli'ewa Rozalii Glencowej w Pszaw ie j 
skradli wieprza, w ażącego 150 kg., 2 krói ki 
1 5 kur, łącznej wartości 183 zi — Wieprza 
sprawcy zabili na m.ejscu i ze skradziony^] 
mięsem zamierzali zb ec, lecz zauważeni 1 
ścigani przez domowników i sąsiadów w od­
ległości okoto ICO rntr. od zabudowań po' 
szkedowanej porzucili wieprza i drób i zb'eg» 
w kierunku kydultów. Do ścigających spraw­
cy wystrzelili dwukroinle z rewolweru i 
ten sposób uniemożliwi'!, im daiszy pościg.

dowaiFe dalszego btoim 12-tii mtosTkanto- 
w e g o  na Bed;ro\icu oraz 15 tys. zł. ua 
kanalizację w  Dębie.

W doniesieniach m. in, na intcrpe’ac:? 
radnych niemieckich, wicenrez. Szkud af2 
oświadezjł, że rozebrana obecnie wieza 
B'smarclia, byia symbclsm uciski 
skiego i dla tego też słuszne było zarz^' 
Jzenie o usunięcie wieży.

Radny I<opocz (Ch. D.) w z w ią ^  
z tem nazwał interpelację niemiecką «ie 

ychaną prowokacją.
Na tem posiedzenie zakończono.
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(Potniemy na szczęściarza w Mwzezinmiśk #ląsffidk
W  dalszym ciąga naszego konkursu 

fotograficznego polujemy na szczęściarza 
w Brzezinach Śląskich.

Mężczyzna z papierosem w ustach, 
którego głowa otoczona jest kółkiem, od 
którego prowadzi strzałka, wskazująca 
na powiększenie tej głowy, otrzyma \ 
10 złotych gotówką, o ile pozna siebie jj 
w gazecie jak poprzedni szczęściarze | 
i zgłosi się w ciągu trzech dni w admini- | 
stracji „Siedmiu Groszy" w Katowicach, | 
ul. Sobieskiego nr. 11 z „Siedmiu Gro- 1 
szami" i kwitem. stwierdzającym uiszczę- | 
nie prenumeraty za bieżący-miesiąc. f

Jutro w dalszym ciągu polujemy na | 
szczęściarza. A więc szukaj siebie pilnie |  
w gazecie, bo może Ty zdobędziesz uprą-1 
gnioną 10-złotówkę. |

Kto zostanie zaliczony w poczet na-1 
stępnych szczęściarzy i zdobędzie 10 zło-1 
tych, o tem postanowi ślepy los.

z powodu nieprzybycia iedme&a % sędziów przypęgiycń
Z Sambora donoszą:
Rozprawa środowa, wyznaczona na 

godz. 9 rano nie mogła w terminie się 
rozpocząć z powodu nieprzybycia do 
gmachu sądowego jednego z sędziów 
przysięgłych Lorenca, który prawdopo­
dobnie wyjechał do Drohobycza, 
W związku z zaginięciem sędziego przy­
sięgłego zdarzył się na sali wesoły incy­

d en t. Kiedy przewodniczący polecił wo­
źnemu odszukanie sędziego w gmachu 
sądu, woźny wrócił po chwili i tonem 
służbowym zawołał:

— Zarządzono poszukiwania!
Na sali wybuchł śmiech. Poszukiwa­

nia nie dały rezultatu i sąd w komplecie 
oczekuje na zjawienie się brakującego 
członka komp'etu.

Przed sądem zeznawać ma 3-ci oskarżo­
n y  29-letni Roman Baranowski, b. student 
‘Politechniki Lwowskiej. Odgrywał on 
podwójną, rolę. gdyż był jednocześnie 
wtajemniczonym działaczem O. U. N. I 
członkiem organizacji bojowej, a zara­
zem konfidentem policji. Która z tych

ngikabt ’01 Zv<h 
f l i i m  na karę śmierci

Ze Lwowa donoszą:
20 b>m. zakończył się prowadzony w  trybie 

doraźnym p r o c e s  w  P r z e m y ś lu  p r z e c iw k o  T a ­
d e u s z o w i  Z y c h o w i ,  oskarżonemu o  zamordo­
wanie. majki i córki Schlaff w  Mościskach. 
Po naradzie przewodniczący ogłosił wyrok, 
k t ó r e g o  m o c ą  Z y c h  u z n a n y  z o s t a ł  w in n y m  

z a r z u c o n e j  m u z b r o d n i i  s k a z a n y  n a  k a r ę  
ś m ie r c i  p r z e z  p o w ie s z e n ie .  Obrona zwróciła 
się o ułaskawienie do Prezydenta R. P.

dwuch funkcji była szczera, trudno przed sądem, tylko w tym języku prze- 
orzec. Caranowski ma złożyć zeznania mawialL
po polsku i to stanowi nielada sensację Do południa rozprawa z powodu nie- 
w procesie, gdyż Ukraińcy, korzystając obecności sędziego Lorenca nie mosła 
% przywileju używania języka ruskiego się odbyć.

W  (Polsce — czy pod bniewn prusac&imf
Z Chojnic donoszą:
Czeladnik rzeźnicki p. Oryndemann, za­

trudniony u mistrza rzeźnickiego N emca — 
Ottona Nehringa, brał udział w  uroczystości 
ku czci Sobieskiego, wspólnie z innymi cze­
ladnikami którzy jechali na koniach, w  stro­
jach zawodowych. Kiedy w poniedziałek rano 
zjaw ił się do pracy, otrzyma! w ypowiedzę- 
pje... z ;po,w4du brania udziału 'iy uroczystości 
Sobieskiego.

Zaznaczyć wypada, że na kilka dni przed 
uroczystością, p. Gryndemann prosił swego 
chlebodawcę o pożyczenie konia na uroczy­
stość, czemu Nehring odmówił, dorzucając 
złośliwą uwagę.

Niesłychany postępek Niemca powinien, się 
spotkać z właśc wem stanOw’skiem całego 
społeczństwa polskiego w Chojnicach.

Pierwsza rozprawa przed sadem M m
Win, przemyśla domaga ssę rozwiązania 3f arielu cementowego

J t l in .
u  ( F a u l  ( f t o n c o u r a

Z Paryża donoszą:
20  b m  o  godz. 15 m idster B e c k  w  t o w a ­

r z y s t w ie .  a m b a s a d o r a  Chłapowskiego z o s t a ł  
p r z y j ę t y  p r z e z  fr a n c u s k ie g o  m in is tra  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  Paul B o n e o u r a , A u d ie n c ja  
t r w a ła  o k o ło  2 g o d z in .

Z a f o l a d y  p p a
p r a c a  i a  p e ł n a  p a s a

Z Berlina donoszą:
W edług ostatnich w ykazów  od marca br. 

zakłady Kruppa w samej tylko odlewni _w  
Essen zw iększyły liczbę sw ych robotn ków  
o 4.116. Ta nadzwyczajna poprawa koniunktu­
ry da się wytłum aczyć jedynie zamówieniami 
wojennetni. Zakłady Kruppa produkują nowo­
czesne i ciężkie działa. Na polach koło. Męp- 
pen i w  Jueteborgu wypróbowano olbrzymie 
działo systemu Moersera oraz szybkostrzel­
ne, zmotoryzowane haubice. Z iednej fabryk 

,w Dreźnie sprowadza Krupp od miesięcy wie­
le tysięcy ton karbidu, służącego do hartowa­
nia specjalnych stali pancernych, używanych  
do budowy tanków.

©

M to  m n g r a łt
Z Warszawy donosząc
W 12-tym dniu ciągnienia V-tej klasy 

27 Loterji Państwowej, główne wygrane 
,padły na numery następujące:

Zł. 75.000 na numer: 33687.
Zł. 20.000 na numer: 28 222.
Zł. 15.000 na numer: 107.641.
Zł. 10.000 na numer: 83 371.
Po zł. 5.000 na numery: 17003, 71129.
Po 2.000 zł. na numery: 9401, 9817, 

10206, 22853, 30509, 41049, 50192, 77161, 
82193, 104 401, 109501, 113717, 116856, 
129156, 131358, 38020.

Po 1.000 zł. na numery: 7332, 12998, 
18696, 26535, 29547, 30825, 34290, 34954,
35652, 35866, 36367, 38464, 46450, 51698,
56238. 60783, 64410, 69479, 70200, 71225,
76504, 77353, 78046 76394, 83328, 86894,
96894, 99208, 112156, 116125, 121984,
122782, 124676, 124944, 121480, 125567, 
126800, 127692 130187, 132028, 130815,' 
137184, 138166, 141133, 142359, 142862, 
146188.

Po 5.000 zł. na numery: 130527.
Po 2.000 zł. na numery: 6759, 16719, 

19202, 303227, .34523, 56097, 66997, 85389, 
95345, 118509, 138752, 145374.

Po 1.000 zl. na numery: 12467, 12343, 
28514, 34577, 41305, 42825, 46771, 45502,
48517, 54664, 57457, 58281 58157, 62220,
66921, 75570, 77661, 84291, 84755, 94306, 
98123, 105603, 105988, 111970, 114625, 
117031, 130215, 130326, 133287, 133126, 
136097, 140549, 141996, 143722, 153447, 
154094, 159189.

Z Warszawy donoszą:
Na najbliższem posiedzeniu Sądu kar­

melowego znaleźć się ma wniosek mini­
stra przemysłu i handlu w sprawie roz­
wiązania kartelu cementowego. Prezes 
sądu kartelowego po ustaleniu terminu 
pierwszej rozprawy publicznej sądu, 
zwróci się do Izby cywilnej i karnej Są­
du Najwyższego o wyznaczenie członków 
kompletu sądzącego z pośród sędziów za­
wodowych. Do kompletu sądzącego, po­
wołani będą również dwaj sędziowie nie­

zawodowi, jeden z listy sędziów niemia- 
nowanych na wniosek zainteresowanych 
ministerstw i jeden z kandydatów Izby 
przemysłowo-handlowej.

Rozprawa przewidywana jest jeszcze 
w początkach miesiąca października, gdyż 
musi być ona wyznaczona w ciągu mie­
siąca od wpłynięcia wniosku ministra 
przemysłu i handlu.

W kołach przemysłowych Warszawy 
mówią, że we wtorek kierownicy 
kartelu cementowego zwrócili się do

dwuch najbardziej znanych obrońców sto­
łecznych o wystąpienie przed sądem kar­
telowym, ci jednak tmmo proponowanych 
im wysokich honorariów, odmówili pod­
jęcia się obrony kartelu. Jak słychać, 
przemysłowcy cementowi wystąpią przed 
sądem kartelowym z wnioskiem o czę­
ściowo uchylenie jawności rozprawy dla 
ochrony ich tajemnic handlowych.

i w l a i E w ą  f € d t e s f r « ® f € i
Pojawił się obecnie w druku pierwszy 

Rm pamiętników Lloyd George‘a z 0- 
kresu wojny światowej. W sposób dra­
matyczny opisuje tu b. premjer W. Bry­
tanii pamiętne chwile wypowiedzenia 
^ojny Niemcom przez Anglję.

„W piątek, 24 Hpca r. 1914 członkowie 
rźądu brytyjskiego zebrali się w gabine­
cie premjera w gmachu Izby Gmin celem 
omówienia kwestji irlandzkiej. Po zakoń­
czeniu narady wstał E d w a r d  G r e y .  
minister spraw zagranicznych i poprosił 
o chwilę uwagi w celu poinformowania 
żebranych o stanie sytuacji w Europie 
myło to już po wręczeniu Serbji' uTima- 

Austro-Węgier). Wtedy to Grey 
bo raz pierwszy oświadczył swoim ko­
ggom. iż uważa sytuację za bardzo po­
ważną, lecz jednakże ma nadzieję, że to­
czące sie między Austrią a Rosja roko­
wania doprowadzą do pokojowego za­
łatwienia konfliktu.
, Rozeszliśmy się pod wrażeniem uspo­
kajającego oświadczenia — pisze Lloyd 
kieorge — a nazajutrz Grey wyjechał na 
^eek-end do swojej posiadłości. Za jego 
Przykładem poszli w szyscy inni ministro­
wie. W niedzielę sytuacja się zaostrzyła,

ale żaden z ministrów nie sadził, że woj­
na europejska iest już tak bliska’4.

Minęły trzy dni. 4 sierpnia o godz. 9 
wieczorem członkowie gabinetu zebrali 
się na posiedzeniu. Lloyd George‘a po­
witał premjer Asąuith, Edw. Grey i inni 
ministrowie \y niezwykle poważnym na­
stroju. Przed chwilą przejęto nłeszyiro- 
waną depeszę niemieckiego M. S. Z., 
adresowaną do ambasady niemieckiej 
w Londynie. W depeszy komunikowano 
ambasadorowi niemieckiemu, iż przedsta­
wiciel Angiji w Berlinie o godz. 7 wieczo­
rem zażądał swoich paszportów i w imie­
niu Angiji wypowiedział wojnę Niemcom.

Myśmy nie mieli od naszego ambasa­
dora w Berlinie, sir Edwarda Goshena, 
żadnych wiadomości. Dlatego też nie ro­
zumieliśmy. co ta depesza ma oznaczać. 
Zdawało się nam. że była to próba w y­
tworzenia sytuacji, w której Niemcy uzy­
skaliby możność zadania niespodzianego 
uderzenia flocie angielskiej lub wybrzeżu 
angielskiemu. Czy należy tę przejęta de­
peszę uważać za początek działań wojen­
nych? Czy też należy oczekiwać chw'li, 
aż Niemcy oficjalnie odrzucą postawione 
przez nas ultymatywne żądanie wyrze­
czenia się przemarszu przez leryiorjum

belgijskie? Czy też mamy może czekać 
aż wybije godzina, wskazana przez nas 
w  naszem ultimatum?

Siedzieliśmy przy zielonym stole 
w historycznej sali, gdzie w przeszłości 
nieraz już zapadały niezwykle doniosłe 
decyzje. Pokój był słabo oświetlony, i — 
pamiętam, — że nie wszystkie lampy 
były zapalone. W tym półmroku widzia­
łem postaci —■ cienie największych an­
gielskich mężów stanu czasów minionych 
jakgdyby uczestniczących w naszych na­
radach, ludzi, którzy poświęcili się stwo­
rzeniu naszego światowego imperjum: 
Pitta. Foxa. Peela, Palmerstona. Disraeli, 
Gladstone‘a. I oto nadeszła chwila strasz­
liwej decyzji: czy mamy natychm?ast
spuścić z łańcuchów wściekłe psy wojny, 
czy też czekać jeszcze, przynajmniej dwie 
godziny, podczas których możę weźmie 
górę iifea pokoju? Kiedy wypowiedzieć 
wojnę: zaraz, czy o północy?''

Termin ultimatum upływał o godz. 12 
w nocy. wedle czasu berlińskiego,- czyli 
o 11-ej podług czasu angielskiego. Po­
stanowiliśmy czekać do gadziny jedena­
stej. Ach. gdyby jeszcze do jedenastej 
przyszła z Berlina wiadomość, że w Niem­
czech bierze górę prać! poszanowania 
neutralności Belgji!... W miarę tego, jak 
wskazówka zegara zbliżała się do jedena­
stej. w pokoju zgęszczała się uroczysta 
cisza. Nikt już nie mógł wyn ówlć ani 
słowa. Czekaliśmy sygnału, który m!ał

zmusić nas do naciśnięcia dźwigni, skazu­
jącej miljony ludzi na zagładę.

Przeciągły dźwięk zegara rozległ się 
w ciszy nocnej. Na twarzach wszystkich 
pojawił się wyraz straszliwego napręże­
nia. Uderzenia zegara padały jedno za 
drugiem, odbijając się w naszych uszach, 
jak uderzenia bsu. Jakiego losu? Któż 
to mógł wiedzieć? Wiedzieliśmy: Fran­
cja była za słaba, aby sama mogła zwy­
ciężyć, Rosja była źle zorganizowana 
i marnie uzbrojona, jakże ciężkie zadanie 
bierze na siebie Ang!ja! Czy dorosła ona 
do tej odpowiedzialności?

Co do tego nikt z nas nie miai naj­
mniejszej wątpliwości. Ale możemy przy­
znać się bez wstydu, że nasze serca b ły  
wtedy gorączkowo. Czy mogliśmy przy­
puścić. że zanim pokój zapanuje znowu 
w Europie, przejdą całe cztery . lata 
straszliwych cierpień, spustoszeń i barba­
rzyństwa, jakiego jeszcze nie przeżyła 
ludzkość? Że 12 mMjonów dzielnej mło­
dzieży padnie, a 20 milionów stania s’ę 
kalekami? Że Europa pod brzemieniem 
wojny ulegnie katastrofie? Źe trzy Po­
tężne państwa rozpadną się w proch i. że 
nad połowa Europy zaPanue rewolucja, 
głód i anarchja?... A czyż historia iuż 
zamknęła ostatnia sfrrnicę? Któż to mo­
że wiedzieć!... Ah g d y b y ś m y  nawet mo­
gli 4 sierpnia 1914 rolcu przewidye' to 
wszystko, nie mogiih’ śmy posianie ina­
czej, niż postąpiliśmy



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z pasta jo- 
wleniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miaia w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. W ja­
kiś czas później w pałacu księcia Sułkow­
skiego odbyw ał się bal. na którym był 
pułkownik żandarmerii Gołowin rozkocha­
ny w żonie księcia Hortens’i. G tłow in po­
stanowił sprowadzić do jej buduaru pierw­
szego jeł męża Bert rai, da Bordenaye, prze­
byw ającego w więzienia w Bielsku.

# • *

c x x
Z M I A N A  L O S U .

U siłow ania barona Steinaclia od­
n iosły pożądany skutek, bo Arnolda 
jeszcze tej samej nocy w ypuszczono  
na w oln ość! K om isarz policyjny tern 
mniej robił trudności, poniew aż leża­
ło  w ogólnym  interesie, aby nie przy­
szło  do procesu przeciwko młodem u  
akrobacie. Proces przeciw ko niem u  
byłby pociągnął za sobą niesłychany  
skandal, poniew aż w term inie musia­
łyby w vjść na jaw okoliczności, które 
spow odow ały aresztow anie Arnolda. 
Arnold wrócił do budy jarmarcznej 
m niejwięcej w tym samym czasie, jak 
Bożenna, za której staraniem  um iesz­
czono już Florkę w  szpitalu.

B ożenna miała jeszcze oczy pełne 
łez , gdv padła bratu w  ramiona i 
wśród łkania opowiadała mu. jak stra­
szne n ieszczęście spotkało Florkę. A  
jednak można było m ów ić jeszcze o 
•szczęściu.

Gdybym wcale nie była przyszła do 
hotelu, lub tylko o kilka minut się 
spóźniła, z naszą biedną Florka było­
by źle się stało — m ówiła Bożenna. 
—  M ożeby do teg o  n ieszczęsnego  
skoku [u zez okno wcale nie przyszło.

Arpold przysłuchiw ał się siostrze  
z coraz to w iększym  bólem  i złością. 
T ylko raz jeden oczy zaśw ieciły mu 
się z zadowolenia. B yło to w tedy, 
kiedy Bożenna opowiadała o nauczce, 
jaką harapem dała Szym onow i Łuba- 
rowi.

—  Szkoda, źe g o  nie w idziałeś, A r­
noldzie, jak się napróżno opierał, gdy  
go  jak żaka szkolnego przełożyłam  
na stole. N ic mu jednak nie pom o­
gło. W  obecności jego przyjaciół spra­
wiłam  mu cięgi, na które sobie rzeteF  
nie zasłużył. Przez całe życie tego  
nie zapom nę, jak blady ze w stydu i 
złości dzwonił zębam i i uciekł do są- 
siednego pokoju!

—  Poznaję cię, mój kochany, pocz­
ciw y zu ch u ! —  chwalił Arnold swą  
siostrę, ściskając ją czule i całując.

L ecz potem  na now o zapala! zło­
ścią. Bożenna chciała z początku  
przed nim zam ilczeć, jaką rolę przy 
tym  ohydnym  handlu odgryw ała bab­
ka. Jednak takie m ilczenie nie m iało­
by celu. Z jednej strony czuła B o­
żenna, że na dłuższy przeciąg czasu  
nie unrałaby sw ego  żalu do babki 
rikryć przed ludźmi. Z drugiej strony  
była przekonaną, że W itek  nie utrzy­
ma języka za zębam i, tylko ze swej 
tajem nicy zw ierzy się przed Arnol­
dem. Zresztą należało też pom yśleć, 
w  jaki sposób najlepiej m ożnaby na 
przyszłość zaradzić, aby takie rzeczy  
nigdy się iuż nie pow tórzyły! Arnold 
nie posiadał się z gniew u, gdy B o­
żenna powiedziała mu prawdę.

■— Czy to rzeczyw iście m ożliw e?  
—- zawołał, —  że własna babka za­
przedaje swą w nuczkę rozpustniko­
wi? Lecz niema w ątpliwości. W itek  
mówił prawdę. Mnie samemu nieraz 
podpadł tajem niczy sposób, w jaki

babka z tym  nędznikiem  rozm awiała! 
Zawsze była zm ieszaną, gdy jej się 
pytałem  o życzenia i zam iary pana 
hrabiego! A ch! to okropne! Szczęście  
jej, że jest moją babką i że pod wielu  
względam i w inniśm y jej w dzięczność. 
Gdvby była obcą kobietą, naprawdę, 
byłbym  zdolnym  ją udusić własną rę­
ką!

Bożenna obawiając się o babkę, 
starała się ułagodzić brata. M imo to 
Arnold wciąż był rozdrażniony i oczy  
mu gorzały, gdy w chodził do w ozu  
cyrkow ego. W  w ozie czekała już na 
wnuków babka. R ozm ow y, jaka to­
czyła się m iędzy bratem a siostrą, 
wcale nie słyszała z powodu zbytniej 
odległości. M imo to była przygoto­
waną na przykrą niespodziankę, gdy  
rodzeństw o wróciło do wozu. S ta­
ruszka jeszcze nie w iedziała, że jej 
haniebny postępek w yszedł już na 
jaw. A jednak strach, jaki przebijał 
z jej rysów , był szczery. Już dawno

w y i uspokoiła się dopiero nieco, gdy  
się dowiedziała, że u Florki skończyło  
się na złamaniu ramienia.

—  A w ięc miną zapewne tygodnie, 
zanim nasza biedna Florka znowu  
w yzdrow ieje, —  m ówił Arnold dalej. 
—  O tem , żeby na przyszłość miała 
jeszcze w ystępow ać w  cyrku, podług  
orzeczenia lekarzy, wcale m owy być 
nie m oże. W szystkiem u ty jesteś 
winna, babko. Bo w iem y dobrze, że 
nikt inny, tylko ty zaprzedałaś naszą 
biedną siostrę za kilka groszy hrabie­
mu Lubarowi i jego przyjaciołom  1

Babka Sabina uginała się pod cię­
żarem oskarżenia, zaw artego w tych  
kilku słowach Arnolda. N ie ośm ieliła  
się przeczyć, tylko wciąż popłakiwała 
pokryjomu.

—  W iem , że postąpiłam  sobie źle 
i haniebnie 1 —  biadała. —  L ecz czy to 
moja wina, że jesteśm y takimi bieda­
kami? Czy nie przym ieraliście z g ło ­
du ? A  hrabia zapewniał m nie, że Flor-

Z m a r L w Ie n ie  K arla  w z r u s z y ło  A r n o ld a .

żałowała sw ego  postępku, do którego ce nie stanie się nic złego, ź e  tylko  
skusiła ją chciwość. N iepokoiła się miała zatańczyć wobec n iego i jego 
w ięc bardzo o wnuczkę. N iepokój jej przyjaciół. A gdy potem  zobaczyłam  
był tem w iększy, że oboje rodzeństw o banknoty, które mi w yliczył na stole,
wracali bez siostry.

—  Gdzie jest Florka? —  pytała się 
staruszka, załamując ręce. —  O mój 
B oże, przeczuwam  nieszczęście 1 Po

i gdy mi obiecał, że Florce wypłaci 
taką satną kw otę, nie m ogłam  się 
oprzeć pokusie. Ach, w iem , że źle so­
bie postąpiłam i że odtąd o w aszej

w iedzcie, coście sprawili i co się stało? starej babce nie będziecie chcieli slu- 
Arnold spoglądał ponuro na babkę, chać! Żałuję też tego , co uczyniłam  i
•—- Babko, —  powiedział wzburzo­

ny, —  stało się w ielkie n ieszczęście, a 
za nic w św iecie nie chciałbym być 
tym , który je zaw inił! W ielka odpo­
wiedzialność ciąży na w inow ajcy! Le

zaraz jutro odniosę temu nikczem ne­
mu hrabiemu pieniądze, któreini mnie 
oślepił. W olę na przyszłość z mojemi 
wnukami cierpieć głód i nędzę, jak 
korzystać z niesłusznie zdobytych pie-

piejby było, gdyby się w cale nie był n'ęĉ zy, za które moja droga, kochana
Florka musiała w yżyć tyle strachu i 
bólu.

Arnold zm arszczył brwi.
Tw ój żal przychodzi po nie-

urodził 1
Gdy babka to usłyszała, krzyknęła 

i wybuchła w ielkim  płaczem. Była 
pewną, że Florka umarła. Zaczęła> 1 * 1 ' *  * i t • ' • *; v/j <#ui [/i v 11 v.»vłłi y j k a i v-
w ięc biadać i me m ogła utuhe się w WCZasie, babko, — przerwał jej Ar- 
zalu, także Arnold, k torego Bożenna nold. —  Trzeba było prędzej izecz  
potajem nie trąciła, nie m ógł się w ces z- rozważyć. Zresztą pieniądze m ożesz  
cie oprzeć uczuciu litości. spokojnie zatrzym ać. Hrabia będzie

■— D osyć już tego  biadama. babko! musiał jeszcze ruszyć trzosem  i zapła- 
—- powiedział ponuro. — W yrzeka- cić koszta kuracji za naszą biedną 
niein nic się nie naprawi. Dla tw ego  Florkę. a m oże w ięcej jeszcze w ra- 
spokoju m ogę ci zaręczyć, że Florka zie, gdyby nasza siostra nie mogła  
żyje. M im o to nie powodzi jej s ę do- nadal w ystępow ać w  cyrku. N icby  
brze. Chcąc się uwolnić od ohydnej mu to nie szkodziło. Mnie na pienią- 
napaści Szym ona Lubara, w yskoczyła dzach nie zależy i o ile znam Bożen-
oknem właśnie w tej chwili, w  której 
Bożenna przyszła jej z pom ocą!

ię, i ona ich nie pragnie. Lecz ty, 
babko, i Florka musicie m ieć na orzy-

P o  raz drugi staruszka k rz\knęła  szłość środki utrzym ania, bo o tem, 
żałośnie. Rrwa]a sobie w łosy z  gło- żebyś nadal miała z nami głód  cier­

pieć, jak m ówiłaś, naw et m o w  być 
nie może. Bo po pierwsze, ;ak już 
w spom niałem , Florka w najbliższym  
c z a s ie /a  m oże też później jeszcze nie 
będzie m ogła w ystępow ać wobec pu­
bliczności, a po drugie ja i Bożenna  
nie mam y ochoty pracować z tobą na 
spółkę, poniew aż znow u m ogłaby  
przyjść ochota zdobyć utrzym anie nie 
pracą, tylko hańbą Florki iub B ożen­
ny! W iesz dobrze, że już oddawna by­
ło naszem  życzeniem , abyśm y się roz­
łączyli. D otąd u legaliśm y twoim  
prośbom  tylko d latego, że chcieliśm y  
uniknąć zarzutu niew dzięczności.

D ziś jednak sprawa przedstawia  
się inaczej. W skutek hańby, jaka nas 
spotkała z tw ojej przyczyny i w skutek  
cierpień naszej biednej siostry, zw ol­
nieni jesteśm y z długu wdzięczności. 
Ja i Bożenna pójdziem y odtąd swoją  
drogą 1 N ie masz naw et powodu skar­
żyć się na tę zm ianę, bo Florka po­
zostanie przy tobie. N ie miała ona 
nigdy ochoty do karjery cyrkow ej. Za 
pieniądze, jakie dostaniecie od hrabie­
g o  jako odszkodow anie, m ożecie  
osiąść gdziekolw iek  i zacząć pracować. 
O czyw iście, babko, —  upom inał A r­
nold pow ażnie, —  spodziew am y się, 
że tw ój żal jest szczerym . B o siostry  
naszej nie pow ierzym y ci prędzej, do­
póki nie przestaniem y się obawiać, że 
m ogłaby ci przyjść ochota, sprzedać  
jej cnotę i w dzięki najwięcej dające­
mu !

Babka Sabina była w  najw yższym  
stopniu upokorzona. Zaręczała ona, że  
odtąd czuw ć będzie nad cnotą Florki,* 
i że n iczego nie uczyni, coby sprzeci­
w iało się czci i moralości. Arnolda i 
B ożenny nie śmiała nawet prosić, aby  
z nią nadal pozostali. Bo w skutek  
niecnego sw ojego  postępku rzeczyw i­
ście nie zasługiw ała na w zględy. W, 
głębi duszy była bardzo rada, że przy­
najmniej Florka pozostanie przy niej.

-— Będę ją p ielęgnow ała, a gdy  
wróci do zdrowia, będę ją strzegła, 
jak oko w g łow ie, —  zapewniała bab­
ka Sabina. —  Santa przyznaję, że źle 
postąpiłm  i że nie mam prawa was, 
kochne w nuczęta, przy sobie zatrzy­
m yw ać. W ybaczcie mi tylko, że 
zgrzeszyłam , i nie m iejcie do mnie 
urazy. R zeczyw iście, będzie wam le­
piej, jeżeli zaczniecie pracować na 
własną rękę. Florka zaś niech przy 
mnie pozostanie.

N azajutrz rano dużo było pracy. 
Pięciu, sześciu ciekaw ych, stojących  
przed budą, napróżno czekało na 
otwarcie kasy. Bo babka Sabina znaj­
dowała się w szpitalu przy łóżku Flor­
ki, a Arnold i Bożenna poszli do dy­
rektora M arinetti‘ego , aby go  popro­
sić o przyjęcie do cyrku.

Dyrektor M arinetti przyjął ich bar­
dzo łaskaw ie i cieszył się. że pozyskał 
tak znakom ite siły. U m iał on ocenić 
ich zdolności i zaw sze żałował, że tak 
znakom ici artyści nie w ystępow ali w 
w ielkim  cyrku, tylko w nędznej bu­
dzie.

—  Życzenie wasze jest mi tem mil­
sze, —  powiedział dyrektor M arinetti 
do obojga rodzeństw a, gdy kontrakt 
był już podpisany, —  że publiczność 
do syta napatrzyła się już na moje 
produkcje i że w skutek tego  potrze­
bne mi są koniecznie nowe numery* 
W ięc przychodzicie do mnie w  samą 
porę. Jeszcze dziś każę wydrukować 
nowe afisze, w których ogłoszę w y s o ­
kiej szlachcie i szanownej publiczno­
ści, że rozpocznie w ystępy s ig m r Ar­
noldo, żyw y w ąż-człow iek i Litania, 
królowa powietrza. B ędziecie w'Cc 
pierw szym  numerem w moim cyrkuł

C.<u dalszy t u s t # 1"
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Z Sanoka donoszą:
_T'rzeęi uziea nroc.su sanockiego przy­

niósł szereg niezwykło sensacyjnych mo­
mentów. od  rana komentowano po­
wszechnie wtorkową rozprawę, a w 
szczególności zeznania komisarza Dre- 
Wińskiego. Konfrontacja jego z wywia­
dowcą Stankiew.czem, która odbywała 
się późnym wieczorem. trwała przeszło 
godzinę. W miarę zeznań Stank.cwicza 
'dostawa komisarza Drewłńskiego słabła, 
Kiedy Stankiewicz dodatkowo zeznał, że 
W czasie pobytu w Sanoku nadkomisa­
rza Petriego ze Lwowa, w momencie, 
kiedy komisarz Petri wypytywał o prze­
konania Ja.ki, jeden z posterunkowych 
oświadczył, że „jest on dziennikarzem". 
Wówczas komisarz Drewiński sprosto­
wał, że „Jajko jest endekiem". Po odej­
ściu komisarza Petriego, komisarz Dre­
wiński strofował ostro owego posterun­
kowego za to, żo swojem powiedzeniem 
skompromitował partię rządzącą. Komi­
sarz Drewiński zapytywany w tej spra­
wie przez przewodniczącego, przyznał, 
że incydent ten miał istotnie miejsce.

Szczególnie jednak silne wrażenie wy­
wołał incydent, jaki miał miejsce pod- 
ezas pytań dr. Pierackiego. W pewnym 
momencie komisarz Drewiński. pod naci­
skiem krzyżowych pytań obrońcy tak 
osłabł, żo dr. Pieracki zwrócił się do 
przewodniczącego z prośbą, aby pozwo­
lił komisarzowi Olewińskiemu usiąść na 
krześle.

Zhadmcza pwpazyąa
W ub. środę na początku rozpra­

wy, adw. dr. Szpigiel postawił wnio- 
sek o dopuszczenia w charakterze świad­
ka E. Szairana z Brzozowa na okolicz­
ność. że oskarżony Stankiewicz nama­
wiał go do zabicia majora Owoca, a sta­
wiając mu tę propozycję mówił wyłącz­
nie o  zabiciu, a nie o  pobiciu. Następnie 
Prokurator postawił wniosek o przesłu­
chanie w charakterze św'adków Jakóba 
Brysia, bandytę i inż. LEtancheTa, obu 
z Hunmiska na okoliczność że zarówno 
oskarżony Stankiewicz, jak i komisarz 
Drewiński osobiście namawiali Jakóba 
Brysia do zamordowania majora Owoca. 
Oba ta sensacyjne wnioski wywołały, 
oczywiście wielkie wrażenie na sa li.. 
Trybunał przychyl'} sie do wniosku pro­
kuratora i obrońcy, poczem natychmiast 
zostail przesłuchani inż. L'Etanche i 
Wspomniany Bryś. Inż. L’Etanche 
oświadczył, że kTka dni temu otrzymał 
Poufną informację o tem. że Bryś był 
również angażowany przez komisarza 
Drc wińsk iego oraz wywiadowcę Stankie­
wicza do zamordowania Cwoca. Pytany 
w ub. niedzielę Bryś przyznał, że isto­
tnie miało to miejsce.

ZczeSa mu m gl pad myć
Zkoiei przesłuchano świadka Brysia. 

Na saię wchodzi niski krępy mężczyzna 
2 czerwoną twarzą, wygolony. Zeznaje 
głośno i wyraźnie.

Przewodniczący: Pan dostawa? ja­
kieś polecenia od komisarza Drewińskie- 
go w sprawie majora Owoca.

Świadek: W maju br. zawołał mnie 
komisarz Drewiński i powiedział, że w 
powiecie dzieją się różne ruchy i mówT 
abym obserwował komunistów, a będę 
mógł przytem zarobić pieniądze. Komi­
sarz Drewiński powiedział również,-że 
działa w powiecie major Owoc i trzeba 
mu nogi podmyć.

Przewodniczący: Co to zinaczy, nogi 
podmyć?

Świadek: Ludzie mówią, że nawet
zabić.

Przewodniczący: Cóż dalej?
Świadek: Po jakimś czasie przy­

szedł do mnie wywiadowca Stankiewicz 
i mówił, abym zabił Owoca, a za to poli­
cja będzie patrzała na mnie przez palce. 
Odpowiedziałem jednak, że jestem za 
mądry na takie kawałki, bo mogą mnie 
zamknąć i powiesić, a nikt mm'e nie bę­
dzie bronił. Już po mordzie spotkał mnie 
Stankiewicz i pytał, czy nic wiem, kto 
zabił Chudzika. Wtedy powiedziałem, 
żê  ludzie mówią, że to właśnie Stankie­
wicz jest mordercą. Podczas konfron­
tacji pomiędzy Brysiem a komisarzem 
Drewińskim Bryś w sposób prosty, do 
oczu powtarza komisarzowi Drewińskie- 
mu wszystkie zeznania.

Zm w km?zan'aefa
Drewiński, który początkowo oświad 

czył. że z Brysiem nigdy w życiu n.e 
rozmawiał, przyznał w czasie konfron*a- 
cji, żo istotnio angażował Brysia do w y­
wiadu przeciw komunistom, ale zaprze­
czył co do majora Owoca.

Świadek Bryś: Panie komendancie,
ja się tu sam nie zgłosiłem. Sami mn'e 
zawołali i szczerą prawdę mówię co 
wiem. Nie mam potrzeby kłamać. Co ja 
z tego mogę mieć. przecież mi to pan mó­
wił. abym umył nogi Owocowi I pocóż 
pan się tego zapiera.

Również zeznania Brysia wywołały  
wielkie wrażenie na obecnych na sali i

były kulminacyjnym punktem porannej 
środowej rozprawy.

Oblata ahydm^a zamachu
Następnie zeznawał major Owoc, ofia­

rą ohydnego zamachu. oraz rejent 
Gwóźdź, który przedstawił przebieg za­
machu. Zkoiei zeznawali posterunkowi, 
po południu zaś przesłuchany został adw. 
dr. Kęckł, któremu, jak wiadomo. Jajko 
zw :erzył sie przed mordem, żo ma pole­
cenie z rozkazu Stankiewicza i Drewiń- 
skiego wykonać zamach na Owoca. Gdy 
dr. Kęcki zakończył zeznania, zaczął mu 
zadawać pytania adw. dr. Pieracki.

%k chciał nadstawiać ą&outy.
Adw. Pieracki: A więc Jajko powie­

dział. że zabije Owoca i wybiegł na 
ulicę, aby go zamordować, a pan czekał?

Świadek: Nio mogłem wstać ze
stołka.

Adw. Pieracki: Ale potem pan wresz­
cie wstał i nic nikomu nie powiedzą!? 
Zabito człowieka, pan znal mordercę ł 
nic nikomu nie mówił, czemu panie me­
cenasie?

Świadek: Bo by! w to wmieszana ko- 
irrsarz Drewiński i wywiadowca Stan­
kiewicz.

Adwokat: No i cóż z tego?
Świadek Kęcki: Mam ciężkie stano­

wisko w Brzozowie i nio chciałem nad­
stawiać głowy.

31 ta fest adwahat?!
Adwokat Pieracki: Jak to. zamordo­

wano człowieka, pan zma mordercę i ja­
ko adwokat nic nikomu pan nie mówił? 
Proszę wybaczyć, alo ja tego nie mogę 
zrozumieć.

Świadek adw. Kęcki: Ja rozumiem i 
to mi wystarcza.

Obrońca Pieracki: Prócz pana nie
wiem, czy ktokolwiek, pana zrozumiał.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad­
ków rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego.

Okropne §pii§f@S2€iii€ w Chinach
s s z a a B e j f l m c g  B a i a r a g a n  #  #  0

Z Szanghaju donoszą: Poza poważnemi stratami w ludziach,
Według ostatnich obliczeń, ilość ofiar również straty materjalne są olbrzymie, 

jakie zginęły w czasie ostatniego huraganu Szereg miasteczek i wiosek leży w gru- 
szałejącego w okolicach Amoi wynosi zach, a ludność wskutek trudności kontu- 
400. nikacyjnych, cierpi głód.

murzyni! psżar iii ffazowszn
#  #  $  +  N i e m a l  c a l a  i* i© §  s p ł o n ę ł a

UWAGA! UWAGA!
CZYTELNICY SYLARÓW KI!

W zw iązku z naszą zagadką umieszczoną 
y  nr. 235 i 246 niniejszego czasopism a, w y­
jaśniam y uprzejmie w szystkim  czy letnikom, 

syiabów kę. jaką daliśm y Im do rozw ią­
z a ła  okazała się zw ykła reklam ą naszei fir— 
111V. o której zapew nie Szan. C zytelnicy Już 
słyszeli. F abryka proszku pod nazw ą .Gkt- 
has“ istnieje od niedaw na. Dzięki jednak 
sWoim w alorom , cieszy się szalonym  popy­
tom i stałem  zaufaniem naszei kJitertleli. 
1.W ypuszczam y tedy. że czytelnicy nasi z 
[1'cspodz'anki. jaką Im tem samem sp raw i­
a m y . także będa zadowoleni. W  każdem  
hadż razie składam y w szystkim  serdeczne 
•^dziękow anie a za m iły zaw ód najmocniej 
Przepraszam y. Z pow ażan ein
Wy t w ó r n i a  c h e m i c z n a , m y r i o w i c e .

Roitiżei rozw iazam e- I) G ilotyna, 2) L ito- 
?.ra ł. 3) O dw ażny. 4) Burka. 5) U rszula. 
6;  S tenografia. Całość przedstaw ia nazw ę; 
i^dobHs“ __________   40035

SPRÓBUJESZ nie mrżaluiesz. Cerę robi 
jj ekna Krem • Mydło Halina** N, I oraz 
JĴ Uwa p>eu wągry żółte ‘ czerw eie olany, 
KBl|a 25tt zl ; z j < krem ..Halna" N. 2 uJel:- 

‘‘r,i a na /a w '/e  zapobiega zm arsz:zk nu 
P ?  usuwa ’ak we. cena 2 Mr /I U V -'by 
M;ią w  1’ażJ / ervk’e«o Ealir K-"iiet 

P h^fmaclieniia’' Bydgoszcz Eabr •'kiticl na 
1 - Borys Katowice !’ łsttd-k ego 13

W e wsi Lubo.cz, gminy R zęczyca, po w. 
R aw sko - M azow ieckiego. wybuchł olbrzymi 
pożar, którego pastw ą padło 31 demów mie­
szkalnych. 35 obór, 29 stodół i szereg  innych 
budynków  gospodarczych. Splunęły niemal 
ca!kow 'cle tegoroczne zbiory, inw entarz m ar­
tw y oraz cześć ż ' \vego. S tra ty  w ynoszą po­
nad 150.000 złotych.

Pożar wybuchł skutkiem treostróżnego 
obchodzenia się z ogniem przy młóceniu zbo­
ża i objął w krótkim czasie cała wieś.

Utworzono powiatowy komitet pomocy 
pogorzelcem, który zorganizował }uż zbiórkę 
żywności i odzieży.

Z Warszawy donoszą: 
Przedstawicielstwa handlowe Sowie­

tów w Folsco otrzymały w bieżącym ty­
godniu cd sow’e:kieh władz centralnych 
upoważnienie do podjęcia perlraktaeyj o

zaluip w polskich hutach większych ilości 
wyrobów metalurgicznych.

Nowe zamówienia sowieckie znacznie 
przekroczą dotychczasowe dostawy i do­
sięgnąć mają kilkuset tysięcy ton.

francja stanowczo mi
♦  #  ♦  S c a n t f r a f i i  z b r o f e ń  z z i e m l e c i c f i c l a

Z Paryża donoszą: propozycji angielskiej w sensie stałej re-
W paryskich rokowaniach rozbroję-' gułarnej i przymusowej kontioli zbrojeń

'■'ktsku >

SĄ do odehca-tTa
Pociągu na Pnij K atowice

znalezione skrzypce
Bi-e ,s \o  pod

;®sem: Henryk Otto Tychy ul. Stawowa 15

igera  65 zł. n.-wa m aszyna 
. k 7-i. sprzeda Komek, Katow ice, Ja.gW oń-
^  7. 4016d

2 Ma szyn a  ?r n £
Zł. s;nr7pi la K,

niowych nastąpiła w dniu dzisiejszym 
przsrwa zarówno wskutek n;ecbecr>ości 
przedstawiciela Angji jak i przyjazdu 
polskiego min. spr. zagr. Becka, którego 
przyjęciem za.ęto są władze francuski'.

Sytuacja przedstaw'a sie w ch.vili 
obecnej mniej więcej następująco: Zna­
nemu angielskiemu planowi rozbrj.ettia, 
co do którego zasadniczych szczegółów  
dotychczas panowała znaczna różnica 
zdań (którą właśnie miała usunąć konfe­
rencja paryska). Francja przeciwsiawiła 
w sposób zdecydowany znane swe żąda­
nia, idące w kierunku zmiany art. 73

oraz okresu próby. W związku z tem 
wysunięto ze stmny francusk ej iówaież 
żądanie sankcji na wypadek złamania 
kiórtgoś z postanowień konwencji roz­
brojeniowej. Daiaaier w swoim oświad­
czeniu związał z tem zagadnieniem 
kwestię zdeniobi izowanej strefy naórcń- 
skiej oraz zażąćuł od Angljj przyłączenia 
się do wspólnej akcji przeciwko wystą­
pieniom niemieck;m na terenie lej strefy, 
które. Francja uważa za pogwałcenie 
traktatu w Locarno.

Przedstawiciel Anglji. wiceminister 
spr. zagr. Eden, w jech a ł natychmiast do

K R A J Y
, i ZE
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Sowiefy pcrfrakfnń o zaKup
t m e t n l u T g U z n y c f k  m  p s f s f i i c f i  f t u t z r e f i

— Browary warszawskie podjęły próbę 
ekisporta piwa z Polski do Palestyny. W przy­
szłym  tygodniu o-diodizle dragą morską prze* 
Ko-©ta«cę do Palestyny pierwszy transport 
pjwa w ap&ajalnyeh antalach, przystosowa­
nych do ko-nserwcwaaia piwa w wysokiej 
temperaturze.

e
— Minister komunikacji inż. Butkiewicz 

wyjechał na dwudniowy objazd robót prowa­
dzony Cli z funduszu pracy na terenie wuj. 
Śląskiego i Krakowskiego.

— Z Berlina donoszą, iż w środę po raz 
pierwszy zebrała się w gmachu kanclerskim 
niemiecka rada gospodarcza. W obradach h5o- 
rą udział w szyscy mianowani radcy oraz kie­
rownicy resortów gospodarczych.*

— Donoszą z Sofii. I* turecki premier 
Istnes Pasza, minister spraw zagranicznych 
Ruszdy Cey w tow arzystw ie szeregu posłów  
przybyli w środę do Sofji. Prasa bułgarska 
wka gości raczej zimno.

©
— Jak donosi .,Osserva:cre Romano". Pa­

pież rrdał prezydentowi Austrii Miklasowi 
najw yższy order Chrystusa, a austriajkiemu 
kanclerzowi Dolifussowi order złotej ostrogi.

— Książe M'kołal rumuński przybył na 
fotthsko w Białogrcdzie. Po wyjściu z samo­
lotu, księcia powitał król Aleksander w oto­
czeniu członków rządu.

*
— Prezydent Rooseve!t mianował podse­

kretarzem stanu w min. spr. zagr. Waltona 
Moore. Moore ma prowadzić rokowania w 
sprawie długów wojennych.

«
— Z W aszyngtonu donoszą, że według w y­

jaśnień, udzielonych przez ministerstwo ma­
rynarki. program konstrukcji morskich na naj­
bliższe 3 lata obliczony na przeszło ’ (((» milj. 
dolarów w złocie, bedzle bezwzględnie utrzy­
many. W szelkie przygotowania do rozp.rczę- 
cła budowy 37 nowych okrętów wojennych, 
zostały poczynione.

*
— Jak donoszą z Bombaju, p . Annie Re- 

snnt. “założycielka tow arzystw a teozoficznego 
zmarła w wieku lat 85.

—- Według doniesień z Bagdadu, nowy  
król Iraku Ghazi I. zaręczył s’ę z książeczką  
Ałb&h córką byłego króla Hedżnsu, który 
brł hra-‘em zmarłego króla Fe'śa!a.

Bandyto Z śltan  eciti
u * f$ ł n i  siabienity

Ze Lwowa donoszą:
Skazany w poniedziałek przez sąd doraź­

ny w Kulikow e pod Lwowem na karę śmier­
ci bandyta z Klodna Piotr Żółtan eckl ocze­
kiwał odpowiedzi z kancelarii Prezydenta R. 
P., do którego obrona wniosła prośbę o uła­
skawienie. do północy. Przed godz. 12 nade­
szła odpowiedź odmowna. Rcdzina Żółtan ec- 
kiego dowiedziawszy się o decyzji, pożegnała 
się z nim i natychmiast odjechała do Klodna.

Żóltanleeki, usłyszawszy nad ranem z ust 
iprok. dr. Epplera wiadomość, że egzekucja 
będze wykonana, albowiem Prezydent odmó­
wił iastki, odpowiedział spokojnie: „Trudno,
ltłe mam żony, ani dzieci, ani kochanki —  
Wszystko m; jedno *.

Egzekucja odbyła się na kilka m nut przed 
godziną 11 we wtorek na podwórz-u więzien­
nym. Dookoła budynku sądowego zebrały się 
nieprzejrzane tiumy.

Londynu celem Porozumienia się ze 
swoim rządem.

W rokowaniach brał udział również 
przedstawiciel Ameryki Norman Davis, 
którego rolę określa prasa francuska 
jako rolę pośrednika pomiędzy Francją 
a Ańgl.ą. Norman Davis wręczył Daia- 
dierowi pismo prezydenta Rooseyelta.

Prasa francuska konterhuje rokowa­
nia niejednolicie. Nacgół u.rzjmuje się 
nastrój pewnego optymizmu. Dużo zna­
czenie przywiązuje się w dziYe.iszcj \vi- 
zycici polskiego min. spr. zagr. Be k 
Wobec wzrostu niebezpieczeństwa nie­
mieckiego w oplnji francuskiej daje się 
odczuwać mastrój przychylny dla ponow­
nego zacieśnienia przyjaźni z Polską. 
..Journal" przyznaje, że stosunki francu- 
skó-polskie ucierpiały przed, kilku mie­
siącom5. alo obecnie niema już trudności 
pomędzy Paryżem a Warszawą, Zdaje 
się nie ulegać wątpTwości. że fran.u ka 
dyplomacja stara się przygotować na 
Genewę wspólny front polskj z Mo!" En- 
tentą. Z nastrojów tych powinien sko­
rzystać w czasie^ swej wizyty min. Beck, 
który fcędzię poinformowany przez rząd 
francuski o obecnym stanic rozmów 
w sprawie rozbrojenia.
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Przyjazd czeskich piłkarzy do Polski * » !  n w m m  ha
Sprawa rozegrania w bieżącym roku 

spotkania piłkarskiego z Czechosłowacją, 
będącego, jak wiadomo, eliminacją d« 
piłkarskich mistrzostw świata, ciągle stoi 
ha martwym punkcie.

Terminy, proponowane przez Czechów, 
są nie do przyjęcia, jako absolutnie zbyt 
późne, a na propozycje polskiego związku 
w sprawie wcześniejszego .rozegrania, 
meczu (8 lub 15 października) Czesi do­
tychczas nie odpowiedzieli ani jednem 
słowem.

Wygląda to wszystko na to, że z ca­
łego projektu wyjdą najprawdopodobniej 
nici. bo trzebaby prawdziwej odwagi, 
aby przy takim stanie pogody, jaki trwa 
bez przerwy już od dłuższego czasu, za­
ryzykować przeprowadzenie meczu, mo­

gącego przynieść bardzo wielki deficyt, rozegranie meczu Kraków — Praga (w 
Gdyby, mimo wszystko, mecz miał dojść Krakowie) w dwa dni po spotkaniu mię- 
do skutku. Krakowski Związek projektuje dzypaństwowem.

Kecz tenisówy Polsfta-CzecMowacJa
Po meczu lekkoatletycznym czeka 

nas obecnie mecz tenmsowy z Czecho­
słowacją. Zostanie on rozegrany w dn. 
22 —• 24. bm. w Pradze, przyczem obej­
mować będzie cztery gry pojedyncze pa­
nów, jedną grę pań, jedną grę mieszaną 
i jedną podwójną. Ze strony Polski na 
mecz tein wyjeżdżają: Jędrzejewska,

Hebda, Tłoczyński, Wittman. Nasz dou­
ble będzie reprezentował para Hebda, 
Wittman a mixtę Jędrzejowska, Tło­
czyński. Wyjazd naszych tennisistów 
do Pragi nastąpi w dniu dzisiejszym. Po 
zawodach w Pradze nasi tennisiści uda­
dzą się na turniej międzynarodowy do 
Merami w dniach 27 bm. — 4. 10. br.

Kio l i d z i e  da Lisi Śliskiej?
W najbliższą niedzielę zapadnie decy­

zja. kto w tym roku wejdzie do Ligi 
Śląskiej. W finałowej rozgrywce zmie­
rzą się bowiem mistrz klasy A. grupy 
katowickiej KS. Dąb i mistrz okręgu 
bielskiego Koszarawa Żywiec. Tak Dąb 
jak i Koszarawa znajdują się w świetnej 
formie, dlatego też trudno przewidzieć 
która z obu drużyn zwycięży. Gdy Dąb 
wykorzysta atut rozegrania zawodów  
na swojem boisku, to może wyjść zwy­
cięsko. W każdem jednak razie nie bez 
walki, bowiem właśnie drużyna Kosza­
rawy wykazała, że potrafi i na boiskach 
obcych z powodzeniem bronić swoich 
barw.

Dlatego też niedzielne spotkanie ro­
zegrane na boisku Dębu o godz. 16 min. 
30 budzi w kołach piłkarskich Śląska b. 
wielkie zainteresowanie.

©
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Dowiadujemy się, że W alasiewiczówna  
zdecydowała s:e opuścić Polskę na dłużej i 
w dniu 19 ...października- - :wyjeżdża ponownie 
do Ameryki.

P ow odem  wyjazdu jest przedewszystkięm  
sprawa racjonalnego treningu ńaszei m istrzy­
ni, która uważa, że jedynie trener amerykań­
ski óriffin może przyczynić się do dalszych  
je) postępów.

Ponadto wyjazd W alas’ew iczów ny koniecz­
ny jest ze w zględów  osobisto-rodzinnych.

W każ.dym jednak razie W alasiewiczówna  
bronić będzie nadal barw polsKch i weźm ie 
napę-wno udział w czwartych igrzyskach ko­
biecych w  sierpna roku przyszłego w Lon­
dynie. B yć może. że jeszcze w  roku bieżą­
cym  przed wyjazdem dojdzie do skutku jakiś 
start W alasiewiczówny wraz z  W ajsówną za­
granie*.

Defektowe mecze
lekko atlety « n e

Jak się dowiadujemp. wszystkie trzy 
mecze lekkoatletyczne organizowane w r. 
bież. w Polsce (z Belgją. Czechami i Wę­
grami) zakończyły się mimo starań orga­
nizatorów i dobrej reklamy, dużym defi­
cytem.

Norma Sheerer w nowym filmie pod tyt. „Uśmiech szczęścia",

U n o p n n !
R u m u n i i

ra 1

Sprawa wyjazdu piłkarskiej polskiej 
reprezentacji wojskowej na turniej piłkar­
ski do Bukaresztu z udżiałem Rumunji, 
Jugosławii i Czechosłowacji, nie został je­
szcze definitywnie zadecydowany. Tur­
niej ten zaczyna się 23 bm., ale dokła­
dnych szczegółów jeszcze do Warszawy 
nie nadesłano. Wyjaśnienia całej sprawy

spodziewać się należy we wtorek lub 
środę.

Wyznaczeni do drużyny gracze woj­
skowi z różnych stron krajn przyjechali 
już do Warszawy i od poniedziałku biorą 
udział w specja’nym kursie treningowym 
na terenach stadionu wojskowego w War­
szawie.

Przed sezonem sportów zimowych
Posiedzenie Rady Narciarskiej zwoła­

ne zostało na koniec września do Kra­
kowa.

Konferencja porozumiewawcza zwią­
zków sportów zimowych (narciarze, ho­
keiści. łyżwiarze, saneczkarze) odbędzie 
się w połowie października, prawdopodo­
bnie w Krakowie.

Międzynarodowe narciarskie mistrzo­
stwa Polski rozegrane zostaną wraz z 
czwórmeczem narciarskim państw sło­
wiańskich w dniach 1—5 lutego 1934 r.

Międzynarodowe narciarskie zawody 
FIS (mistrzostwo Europy) odbędą się w  
dniach 21—26 lutego w Soilenftea (Szwe­
cja), zaś mistrzostwa w biegach zjazdo­
wych 15—17 lutego w St. Moritz.

Polski Zw. Narciarski wydawać będzif 
w ciągu sezonu zimowego specjalny mie­
sięcznik poświęcony sportom zimowym.

l i g a t a i y c h

Na niedzielne mecze ligowe wyznaczo­
no następującą obsadę sędziowską:

W Warszawie Legja ŁKS p. Seidner, 
w Hajdukach Ruch-Craeovia p. Rosenfeld, 
we Lwowie Po goń-Wisła p Wardęszkie- 
wicz, w Krakowie Podgórze - Warta p. 
Drożdż, w Siedlcach 22 pp. Czarni p. Mar 
czewski.

Na mecze o wejście do Ligi (drugie 
półfinały) w Warszawie Polonia war­
szawska — Polonja przemyska dr Lust- 
garten, w Wilnie WKS Wilno - Naprzód 
Lipiny p. Rutkowski.

Iny] fffiela ni f  W
do Pardubic

Doskonały motocyklista poznański, 
mistrz Polski Weyl, w kat. 250 cm* 
(Unja) otrzymał zaproszenie celem star­
towania w wielkich dorocznych wyści­
gach motocyklowych w Pardubicach 
Czechosłowacja), gromadzących najlep­
szych motocyklistów Europy na starcie. 
W eyl startował w ub. roku, jednak nie 
znał dobrze toru, gdyż jechał bez trenin­
gu, wskutek czego tylko kilkanaście se­
kund zabrakło mu do zakwalifikowania 
się do finału.

Zaznaczyć należy że wskutek Pierw­
szego w ub. roku startu motocyklistów 
poznańskich w Pardubicach, tegoroczne 
programy rozpisane są m. in. i w języka 
polskim.

©

KasocMsld przssla! byI
redaktorem

Jak się dowiadujemy, Janusz Kusociń- 
ski przestał być na własne żądanie reda­
ktorem pisma sportowego.

©w miko wicmatfe
— W Częstochowie rozegane zostało w 

niedzielę mistrzostwo Polski w kolarskim bie­
gu na przełaś na 24 k!m B'cg wygrał Micha­
lak (Legia) w czasie 50:21 przed Łazarczy- 
kiem (V:ctor?a) 50:58- Tuszr.o (Radom), Gło­
wackim (AKS) ' Moczulskim (WTC).

— W Stanisław ow ie w meczu piłkarskim 
międzymiastowym repr. Czerr.iowiec pokona­
ła repr. Stanisław ow a 4:0 (2:0).

— W y śc g  kolarski na 100 km. o robotni­
cze m istrzostwo Fotek', organizowany przez 
Centr. Zrzesz. Robotn. Org. Sport, wygrał 
Zagórski ( ur) 3:29:05 przed Nadułskim (jur).

— Rekord Polski w  rzucie młotem ustano­
wił w Poznaniu W ięckowski (Sokół Byd­
goszcz), wynikiem 39.91 mtr.

Terminy łyżwiarskich mistrzostw przed 
stawiają się następująco: Mistrzostwa Eu­
ropy — jazda figurowa pań i par 27-28 I. 
w Pradze, jazda figurowa panów 20-21 I.

w Insbrucku. jazda szybka 4. TI w Ha- 
maru (Norwegja). Mistrzostwa świata: 
jazda pań Oslo 10-11. II.. jazda panów 
Sztokholm 17-18. II., jazda parami Hel- 
singfors 24. II., jazda szybka Helsingfors
17-18 II.

Przygody nezrehotnego Froncka

Froncek wczoraj pein‘ł wartę, 
a że karab tt mu ciqżyl 
wiec błyszcząca stal brgnetu 
głęboko w drzewo p«grqżył.

Nagłe słyszy czyjeś kr°ki 
wiec do „gwera" przyskąktre 
i elwć nie wi.edzlr! kto :dz e, 
wnet do wałki się szjhuje.

A w tem nadchodzi putknwn'k 
więc Froncek broń prezentuje 
i pozdraw a swego wodza, 
tak to przepis nakazuje.

Potem dslel odpoczywa 
no i o kolacj marzy, 
myśląc co tam zn°wu kicliarz 
w kotle dobrego uwarzy
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